
R O K  U P Ł Y N I O N Y .

łaśnie dopićro upłyniony rok 1825. 
zasługuie, aby rzut. 'w szy nań okiem, ta­
k o w y leszcze uteraźnieyszyć. Już druga 
petów*! 1824. odznaczona Lyfa wielkie- 

-ffli natury zdarzecianai. W  dniu »y. L ip ­
ca ow ego r o k u , rano o godzinie 5 . było  
trzęsienie ziemi w  Lizbonie przy nie- 
zmiernćy spiekocie, a mieszkańcy oba­
wiali się, aby niewróciło się ow e trzę­
sienie ziemi z roku 1 7 5 5 ,  w  którym po­
ło w a  stolicy Portugalii zniszczała. Noc  
poprzedzaiąea tak była gorąca, że cie­
płomierz Reaumura p ek azy w ał -I- 5 o°, 
a tchnienie powietrza , które w ielu  ludz-1 
pozbawiło życia, w ysu szyło  iagodę w in ­
ną zupełnie na macicy. P ot* ten sam 
czas nadzwyczayna burza panowała na 
morzu adryiatytkiem ; uszkodziła ona 
w iele okrętów , właśnie pokryw aiących  
m orze, a dążących aa iarmark w S i n i -  
gaglia.

Dnia 27, Lipca o godzinie 1. % po­
łudnia była w  W ę g rze c h  burza , która 
raptownie się wszczęła. Orkan ten oba­
lał domy i w y r y w a ł  drzew a z korzeniem. 
Grad upadł funta vyażący, poniszczył 
pola w  27 w s ia c h ,  i pozabijał tysiące 
^ w ie c  i w o ł ó w , pasących się w  polach. 
W i ę c ó y  iak 20,000 łudzi popadło z tąd 
w  nędzę. Kilkoma dniami wprzód, dnia 
22. L ip c a ,  podobne spustoszenia poczy­
niła burza w  południowym  Tyrolu i w e  
W ło s z e c h  od Laois aż ao W e r o n y ;  ca  
*aszfo, gdy niebo było zachmurzone 
a w  w yższym  powietrzokręgu zaledwie 
w iatru  dostrzedz można b yło . W  dniu 
4* Sierpnia okolice Renu doznały niepo-

fcońanóy przemocy w alczących ży wiołó w .  
Podczas wielkiego upału podniósł aię sil­
ny w ia tr  połnocno-za^hodni. W  p o w ie ­
trzu b y ł  straszny łoskot, przyc zóm roz-  
w iia ły  się czaind chmury, z których pa­
dał na ziem ię biały leykowato kręcący  
się promień. T a k o w y  w  kilku chwa­
łach spalił ao dom ów  w s i  W esseling,  
wznosił snopy zboża igraiąc w  gore, i za­
nim pomyślano, ten błyszczący proir ień 
dosiągnął Renu. T u  podniósł gw ałtow n ą  
rzekę z większą ieszcze przemocą z ziemi, 
bałw any ouóy z szumem w rzu cił  w  po­
wietrze i przez w ierzchołki pobliskich 
drzew pośpieszył na przectwle ly brzeg 
Re.au, aby i po tamtey stronie ze sno­
pami zboża iak piórkami igrał w  po­
wietrzu.

W  dniu 10. Sierpnia okolica Passe-  
rado w e  W ło s z e c h  b yłą  w idownią w a ż ­
nych ziawisk natury. Zapadł się k a w a ł  
ziem i; zgłęb i onóy w y b u c h ły  silnie za­
parte w o d y , i utw orzyły nowe jezioro, 
głębokie 3.7 'palm ów. Zaledw ie wiado-  
mośó o tóm doszła sąsiadów, kiedy w  dniu 
12. i r3- Sierpnia dwadzieścia wstrzaś-  
nień ziemi w  okolicy Pietrow Bagno w ie l­
ki rzuciły postrach a to podczas, gdy słońca  
powleczone, x>ężycow i podobnie okryte 
było. Pod ten sam czas straszna burza 
zniszczyła w  dniu is .  Sierpnia przez, dósz- 
cze i grf^ y  w  Niższey Austryi cały o d -  

w ó d  Oberśulz i Szrik po za Pastorf, 
Aspern nad rzik ą Zayą , Seefeld, Kodols  
az ic R o e t z , tal* dalece, że w in n a  m a­
cica ieszc-ze w  r. 1825. okazyw ała o w e y  
klęski ślady.

D aia 26. Sierpnia została Styryia  
zniszczona. G w afto w n e  dószcze, szcze- 
gólnićy na paśmie A lp  miedzy Sityryię
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i Katyntyią , i w  paśmie między rzekami 
M u r  i E m s ,  wszystkie w o d y  w ystąp iły  
z ko ryt, podniosły g łów ń e rzeki, które 
wtedy m łyn y , p iły  i hamernie ponisz­
cz y ły .  L a w in a  ziemi zatamowała dio- 
gę na kilka dni z Tuirrach idącą, i  pod 
M urau, gdzie strumień Runtenski wpada  
do Mur, zrobiła sobie rzćka n o w e koryto 
i przez to w iele  m ły n ó w  i t. p. budowli 
osuszyła.

Niebawem  potćm w a lc z y ły  ż y w io ły  
na inr.ćy części świata. Od dnia 29. do 3 i. 
Sierpnia (1824.) trzęsienie ziemi w z ru ­
szyło w yspy kanaryyskie. W  dniu 3 i.  
Sierp n ia,- rano o godzinie 7 na wyspie  
Lancerotte, między portem R e sc if  i g ó ­
rą F a m i a , przy silnem wsfrząsuieniu  
i z strasznym łoskotem w  ybuchnął w u l­
kan , wyrzucaiąc płomienie ognia i 'k a -  
mienie w ta k ie y  m nogości, iż w e  24 go­
dzinach u tw o rz y ły  g ó rę, Lez postrzeże­
nia przy tdm la w y . W  dniu I . W  rześni a 
o godzinie 10 rano f począł się -zamykać 
wulkan ; utworzył trzy słupy dymu, bia­
ły, czarny i czerwony. W  d n iu 3 . W r z e ­
śnia w yschło  w iele studzien 1  cystern, 
co trwało aż do 22 W rześnia. Tegoż  
samego dnia otwór tego nowego w u lka­
nu w y rz u c ił  tyle w ody, iż ta utworzyła  
rz ć k ę , która dniem późnićy tylko sła­
bym  strumykiem pozostała Od trgo 
czasu pali się spokoyme wulkan iliew y-  
daiąc -p łom ieni. Może natura obróciła 
źrzódła od dnia 3 . W rześnia w ew ńątrz,  
aby podziemny ogień utrzymać w  grani­
cach.

Podczas, gdy się to działo na w y ­
spach kanaryyskich, Hrabstwo York  
w  Anglii było w id o w n ią  ważnego zia- 
wiska. Po niecmiernem gOrącu i d w u ­
godzinnym orkanie., po którym uastapiła 
cisza , zapadła się w  d. 2. W rześnie na 
18 stóp głębokości ziemia w  HraŁ stwie 
Yorku, na błotach Stauburgskich i u k o ­
rzyła dw ie otchłanie, iednę 6co’, drugą 
1800’ w  obwodzie, z których wytrysnęły  
dwa niezmierne źrzódła, w o d y  blolnistćy, 
a połączywszy się, zrobiły rzekę i 5o’ 
szeroką i 12 ’ głęboką, która pobliską rze­
kę w  długości 7 do 8 mil podniosła,

most kamienny zerw ała, dom y pooba- 
lała, zostawuiąc czarną raassę, w.którey  
znaydował się piasek, kamienie 1 ułam ­
ki zgniłego d rz e w a , przezco tak się po­
psuł. ) woda -zeczna, ze ryby w  nićy  
w y  snęły.

W  dniu 9. VVrześnia uderzył piorun 
w  Galeryią Kapitolium, trafił w  malo­
w id ło  Domenichina, które dla w ie k ó w  
m a lo w a ł;  a w  dniu i 5. W rześn ia, w A u -  
stryi mieliśmy rano szron, a w  górach  
nawet b y ł  lód, gdy dniem wprzódy stał 
ieszcze ciepłomierz ■+■ 16 0 R . ,  co Jed­
nakże tegoż samego dni a ustąpić musiało 
gorącu , które trw ało  aż do końca m ie­
siąca.

Październik 18124. przyniósł w  Au- 
3tryi w iele  deszczu , częste szrony i zim­
no* W  piwnicach wilgotnych fermentu- 
iący moszcz przestał działać; rzek: w y ­
stąpiły z swoich koryt, a p o o r y c h  obie- 
iw ó c h  stronach w j l a t y  w o d y ,  w ię c e y  
iak ludzka pamięć zasiągnąć m ogła.

W  dniu 4. Listopada mieliśmy w  Au- 
stryi grzmoty z gradem , w dniach na- 
etępnych t-yły częste burze, które u nas 
w  dniu 17. L.stopada sfo lgo w ały , aby  
w.innćy okolicy świata zrządził szkody ; 
albowiem w  nocy z dnia 18. na 19. L i ­
stopada, burza w y p a rła  bałw any morza 
na ląd o kilka mii i stolicę Rossyi nie­
słych anym -W ylew em  i szkodami przera­
ziła , iż ieszcze dotąd mieszkańcy owego  
miasta lękaią się, skoro silny wiatr po- 
wiótiie z^tćy ssm dy ukolicy. Odtąd rok 
ten iuż starszy , zaczął być zimnieyszy 
i spokoynieyszy ; iednakże niir się zakoń­
czył, na n o w e  się zaburzył i w  dniu 17 .  
Grudnia wieczorem po .godzinie 9. przy  
silnćy tu rzy  powstały g rz m o iy ; piorun 
po za rogatkami W ie d n ia  uderzył w  w ie ­
żą kościelną w  Heiligonstadzie , takową  
zapalił, iż bez ratunku zgorzała ap op e-  
.kane dzwony spadły na ziemię. T e g o  
-samego inia i o tóy sam óy godzinie po­
dobno grzmoty p a n o w a ły  w  Berlinie  
W e  dwa dni późuićy śni-ćg okrył u nas 
ziem ię; w  dniu 19. Grudnia nastąp.ł? 
znowu odw ilż; ciepło doszło d o - ł - i 3 ° R  
i zasiewy ozime i wzgórza o k ryw szy zie-
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lonością odda? ie nowem u roku , który 
ciepłem w ięcćy iak +  8° Ł  dosiągnął 
5 . Stycznia; zaś w -tym  dniu straszny w y ­
dał orkan, w alą cy  domy i w y w r a c a ją c y  
d rzew a, któremu dopióro 4*’  Stycznia  
w ieczorem  o godzinie io. położył ko­
niec dćszcz nawalny.

Styczeń roku i 825 . odznaczył się w ie ­
loma grubemi m g ła m i, posępnćm nie­
bem , i na przemiany dćszczem i śnie­
giem. L u ty  niemnićy miał zmienne po­
wietrze , a ostatni tegoż dzień, był nay-  
zimniey.szy w  roku; zakończył się śnie­
giem , który ieszcze w  dniu i. Marca pa­
dał, a do dnia 18. Marca była ieszcze zie- 
m ia pokryta śniegiem. W  tym dniu na­
stąpiła odwilż. Dopićro od tego czasu 
mogli nasi rolnicy począć letnią upraw ą  
roli i takową aż do św ią t  ciągnąć.

D n ia 2. Kwietnia w  Sobotę przed 
"Wielkanocą zaczął w ieczorem  dćszcz 
padać, a w  nocy zamienił się w  śnićg, 
tak dalece, że w  Niedzielę wielkanocną  
ratio, widzieliśmy pola, szczególniey gó­
ry śniegiem okryte. T ę g o  roku przysło­
w i e  z często powtarzanych dostrzeżeń 
pochodzące na nowo. się sprawdziło:. 
Zielone Boienarodzenie, Biała W ie lk a ­
noc.

S n ićg  wielkanocny znikł prędko od 
dćszczu. "W ilgoć ztąd powstała pomogła 
w iele w cześnym  zasiewom letnim w  k)e,- 
niu się. Kwiecień nie m ógł m inąć,aby  
nam  nie zostawił po sobie pamiątki. 
W  dniu 14. trwała burza w ię c ć y  iak 24  
godzin, poczćm upadło dosyć śniegu, 
który kilka dni leżał i w  niektórych m i e y v  
scach uszkodził zasiewy zim o w e.

Za nadeyściem M aja, który sobie 
przyw łaszcza zwodnicze im ię  miesiąca  
wonności, spodziewali się gospodarze 
uyść niebezpieczeństw dla urodzaiów?, 
którym dotąd zimno zagrażało, a ied- 
nakże żaden miesiąc nie zasmucił tak rol­
ników, iak M ay. Po gorąca* trwaiącćm  
°d  końca Kwietnia aż do i 5 . Maja mię­
dzy -ł- 1 3 i 2 4 °  R . ». chociaż ze wszeph 
stron się zmieniały w ia try ; iednakże 
wiatr północny i północno -zachodni tak

p o ciął być ostry w  d. 1 3 . Maja, że spro­
wadził dćszcz zimny. W  d. 14. Maja za 
nadeyściem nocy nastąpiło zimno a gdy 
nazaiutrz dnia 1 5 . Maja (w  Niedzielę) wsta­
liśm y, ziemia była powleczona m ocnym  
szronem; a nawet po równinach i w  do­
linach stoiące w o d y okrył lód cienki. 
Zniszczenia tego późnego zimna były  w ie l­
kie. Jęczmień i trawa m iały  końce żół­
te, popalone; w  niektórych mi ey scach 
w y  m arzło  żyto, gdzie poprzedzające eie- 
pło na ziemi tłustćy posunęło onegoż 
wejetacyią, N iem nićy ucićrpiało na­
sienie ln u , g r o c h ,  maisz, ogórki i inne 
delikatne rośliny.

Jednakże naywiększe szkody ponio­
sły winnice w  nocy z dnia lą. na i 5. M a ­
ją, W  niektórych mieyscach została znisz­
czona nadzieia winiarza na cały rok. 
A  co się rzadko zdarza, cafąnoc b ył sil­
ny. w i a t r ;  w i n n i c e ,  które od w ielu  lat 
nie doznały b y ły  szronu, tym razem one- 
muż u le g ły ;  a macice winne stoiące w  cie­
niu drzew co n aypierw ey zm arzły, za­
cz ę ły  puszczać. Od tego czasu spóź­
niona pora zdawała się naprawiać to, co 
wcześnieysza p-opsułą. W i s t o c i e ,  uro- 
dzaie się pokrzepiły, gdzie nie zniszcza­
ł y ,  a żniwom  sprzyiała pogoda.” Chociaż 
pszenica pod zimę siana i żyto nie było  
tak kopne iak roku upłynionego ,  tedy 
w ię e ć y  w yd aw ały  ziarna, a z tych zno­
w u  lepszą i pięknieyszą była m ąka, tak, 
że w  ogóle zboża zim ow e w ięcey i Te fi­
sze w y d a w a ły  dła ludzi pożywienia, iak 
w  roKn ‘ kz-4-

Jęczm ień i owies mało w  tym  .roku 
plenne. Z  początku zaszkodziła im  po­
sucha, a w  połowie Maja zimna wstrzy­
m ały ich wzrost. Szczególn ićy  owies 
b y ł  cienki, a żniwa onegoż gorsze bvły  
od ow ych z roku 1824. Jednakże będzie 
dosyć pokarmu dla koni. &yto z roku 
przeszłego, którego dosyć iest zapasu 
w k r a i u ,  zostanie użyte przez w ielu  dla 
koni ku oszczędzeniu owsa}-

R ó w n ie  z tego samego powodu mniey 
było siana, ponieważ traw ie  zaszkodziła 
payp ie rw ćy posucha, a potćm zimna. 
Jednakow oż udały się ziem niaki, aiesied

X  2
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dozw alała do późna paść się bydfu, przez- 
co nagrodziła się strata siana i paszy.

Październik w  początkach ostry, 
w  niektórych okolicach był przyczyną 
prędszego winobrania. Nadto wcześnie  
ogołocił z liści iagodę winną, i gdyby L i ­
stopad i Grodzień nie b y ł  ciepleyszy, te­
dy szkody ztąd w y p ły w a ją c e  b yłyby się 
udzieliły poczynającemu rokowi.

Z asiew y ozime wcześnie ukończono. 
S ą  one iuż piękne i obiecuią , ieźli ich  
co nie dotknie, obfite żniwa. T y lk o  ko­
niczynę w  wielu mieyscach popsuły m y ­
szy. Ostra zima zmnieysza iednakże tych  
nieprzyjaciół.

Grudzień aż do dnia 27. kiedy piór w -  
szy śnićg upadł, b y ł  nadzwyczaynie cie­
p ły . Nielicząc m gły, iego naturze w ł a ­
ściwych, takich kilka dni było ciepłych, 
że nawet na w io sn ę , przyiemnieyszych  
nie możemy sobie życzyć. Oby tylko zi­
ma nie szczędziła dni swoich dla w i o ­
sny! —

D O  Z O S I .

■ A ] ,  Z o s iu !  spoyrayy na owe chmury  
Ciężarne gromy srugiemi,

S ły sz ysz  ów grzmotu łoskot ponury,
C o  drzy natur* przed niemi.

Niedawno iezzeze dsień młodociany 
Miłe rozrzucał promienie,

T e r a z  żałobą ctarną przywdziany,  
Smętne pokryty go cienie.

Z w r ó ć  piękne oczy i w  ową stronę 
Na ogrodowe krzewiny,

F a t r z :  iak na ziemię są powalono 
W onne r ó ż e ,  rozmaryny.

A  tam znow skała w  niebo wyniosła*
Co wiekom się urągała,

Jakże zniszczenie srogie poniosła!  
Gromem strzaskaną została.

Lecz pafrzay ówdzie cbatka na górie,  
Chociaż tak słaba i mała, 

F r s e tr w a ła  g r o m y ,  prsetrwała bursę,  
Nienaruszoną została.

A h ! takto droga kochanko właśnie 
W  poranku mego istnienia,

Promyk , co w duszy przyświecał isśnifl, 
Pierzchnął śród bólu cierpienia.

Jedno twe Z o s iu ! Sedno zpoyrzenie,
lak ów śród burzy grom srogi,

C o  strzaskał skałę przez uderzenie. 
Zniszczyło pohdy móy błogi.

L u b a  w eso ło ść, stałość w potrzebie,
B yły  to kwiaty mey duszy.

Znikły , ah ! znikły , gdym uyrzał ciebie, 
Znik ły  śród srogiey katuszy.

Lecz licha chatka burze przetrwała,  
Nieulegaiąc zmienney kolei,

I  w  mey podobnie duszy zostawała,
Choć słaba chatka nadziel

Z . A . K r c t o w i c z .

O L I S T A C H ,
Z  R Ę K O P I S Ó W  Ś. P. A L O I Z E G O  F E L I Ń S K I E G O .  

(  Dokończtnii. )

L i s t y  s t a r o ż y t n y c h .

J a k  tylko wynaleźli p ism o, tak żaraz 
u żyw ać zaczęli tego sposobu do udziela­
nia swoich myśli osobom oddalonym. 
W  szóstóy księdze Iliady znayduiemy iuż, 
że Bellerofon niesie list Pretusa do Jo-* 
batesa, Listy Cycerona i innych wielkich  
ludzi iego czasu, które razem są zebrane 
z iego lista m i, są naydroższym pomni­
kiem starożytności, i iedynym, ż e ta k p o -  
w i ć m  w zo rem  doskonałości w  tym ro- 
dzaiu. Sekretarz iego T yro n  zebraf ich 
dziew ięć t o m ó w , które po większćy  
części zaginęły: nie doszło do nas w ię -  
cćy iak około tysiąca listów. Sąto ostat­
nie pamiątki R z y m u  pod Konsulami, 
ostatnie sfo w a konaiącćy ich wolności. 
W  listach politycznych , które są naydo- 
kladnieyszą historyią iego wieku, widać  
gruntowną znaiotność rzeczy i ludzi (i ia- 
hich ludzi, K aton ów , B ru tu só w , Ceza­
r ó w ) ,  szlachetną otwartość, którąby dzi- 
siay nieroztropnością nazw ano, i zupeł­
ną ufność w  przyiacielu. W  listach po­
ufałych nie ma żadnćy wyszukanćy w y -  
t w o rn o śc i, lecz ton i w yra zy  potocznśy 
rozm ow y z wesołością p r a w d z iw ą ,  na­
turalną i w y p f y w a ią c ą  z samóy rzeczy: 
gniewa się na Antoniusza , że list iego 
pokazaf i dodaie bardzo słusznie: »są rze­
czy dobre w  społeczeństwie, które na
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św iat w ydane, staią się głupie albo 
śmieszne.« W  iego listach z grzeczno­
ściami, które pisał do pierwszych ludzi 
w  świecie , chęć podobania się okazuie 
się zawsze naturalna i zgodna z rozsąd­
kiem , bez tych szumnych ty tu łó w , bez 
tćy d w o rszczyzn y, którą późnieysi na­
zwali wykształceniem, aktora w  istocie 
iest szczątkiem barbarzyństwa. —  o w o ­
cem zepsutego sm aku — w  listach z pole­
ceniem m iły ch  mu osób, zawsze tłu­
maczy się tylko serce, pełne przychyl­
ności, dobroci, lub zagrzane przyiaźnią.

L isty  Pliniusza są zapewne godne 
wielkich zalet, gdyż pochodzą z duszy 
szlachetney, wykształconćy przez d o w ­
cip, gust i naukę, lecz widać w  nich ja­
kąś suchość w  opowiadaniu zdarzeń w aż­
nych, jakieś w strzym yw an ie  się od w y ­
nurzenia m yśli, które wydaią tę boiażń, 
iaką pisarz b y ł  przeięty; nay w ięcóy szcze­
g ó łó w  iest o życiu tylko prywatnćm .  
Pliniusz chciał w e  w szystkićm  naślado­
w a ć  Cycerona, w  urzędach i sław ie  na- 
u k o w ć y , b y ł  iak ón Prokonsulem, Kon­
sulem i Augurem : lecz iaka różnica Kon­
sula w  Rzeczypospolitćy , który istotnie 
rządził światem i rozk azyw ał, a Konsu­
lem  za Cesarza, który nie może napra­
w ić  ła ź n i, ukarać zbiegłego niewolnika, 
sprowadzić rzemieślników do miasta, 
niew ziąw szy wprzódy na ta pozwolenia  
od swoiego pana, tu domine, pisze, de- 
spice an instituendum putas Collegium f a -  
broruml Listy Pliniusza staią się ieszcze 
i z tego względu m nićy nas interessuią- 
c e m i, że są w yp racow an e i widocznie  
przygotowane do w yyścia  na widok pu­
bliczny ; są iednak niektóre pochodzące 
z serca i mogące służyć za wzór delikat­
ności i czułości , iak list do Kwintyliana, 
ofiaruiąc posag dla iego c ó rk i, którą 

'uprzeymie nazywa naszą.
Listy sokratyczne: tak nazywa się 

zbiór liczny listów ( w  liczbie S5) , które 
Meon Allatins w y d a ł w  Paryżu w  i 6 5 7 r. 
po grecku z tłumaczeniem łacińskićm, 
pod imieniem Sokratesa i iego uczniów. 
Przyięto ie t  oklaskami , iakich , w  isto­
cie są godne; lecz iuż dzisiay iest rzeczą

prawie dowiedzioną, źe są o w o ce m  w ie ­
k ó w  daleko późnieyszych , a tylko imio­
nam i sław nem i okryie : czyiekolwiek są, 
iednak warto ie czytać, bo są dobrze 
napisane , dowcipne i interesuiące.

Listy nowożytnych nie mogą bydź 
wcale porównane, m ó w i Żokur (cheva- 
Her de Jaucourt) z listami starożytnych, 
zwłaszcza Cycerona : zaletą listów teraź- 
nieyszych b y w a ,  niekiedy styl prosty, 
nieprzymuszony, poufały, ż y w y ,  natu­
ralny lecz zawieraią one w  sobie drob­
ne tylko zdarzenia , m ało ważne n o w i­
ny i maluią tylko zw yczayną gadaninę 
salonową , tych czasów , w  których fa ł­
szyw a polityka w prow adziła  wszędzie  
k łam stw o; sąto płonne komplementa tych  
osób, co chcą się nawzaiem  zwodzić, 
ale niezwodzą się w cale  ; iestto dopeł­
nienie czczych formalności towarzyskich, 
które dzisiay zow ią powinnościami. 
sty nasze inaią za przedmiot interesa w a ż ­
n e, uczucia rzetelne, wynurzania się 
szczćre i poufałe przyiaciół, którzy nic 
nie u k ryw aią , owszem radziby przed so­
bą się w y la ć :  nakoniec wszystkie praw ie  
maią iakiś rodzay monotonii, który jed­
nakowo ie zaczyna i iednakowo kończy.

R y s  ten ogólny iest pow iekszćy czę­
ści bardzo trafny: lecz się w i ę c ć y  sto- 
suie do sam ćy Francyi i do stanu takie­
go , w  iakiro była przed rew olucyią.  
Chociaż w  całćy Europie są obyczaie 
mnićy lub w ię c ć y  zepsute, przecież re- 
ligiia, rz ą d , edukacyia, samo smutne 
doświadczenie mogą ie odmienić i po­
prawić. U m ie ym y dohrze czuć i myśleć, 
a będziemy umieli i dobrze pisać. Zbli­
żając się w ż y c i u  do charakteru starożyt­
nych G re k ó w  i Rzym ian i w  listach na­
szych w ię c ć y  podobni do nich będziemy. 
Szlachetność, otwartość i prostota, iaką 
widzim y w  pismach Polaków naszego 
złotego wieku, zastąpi może kiedyś nik- 

, czemność , fałszywość i w ykw intność  
późnieyszych czasów.

Francuzi naybardzióy wykształceni  
w ż y c i u  towarzyskićm , celuią i w  listach 
nowożytnych. Balzac i W o a t i u r  ( V oi- 
turę) pićrw si w s ła w ili  się w  siedmna-
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stym w ie k u , Tecz są dzisiay zapomnieni: 
gdyż czczy dowcip nie tyle teraz popła­
ca , a gust się wydoskonalił i sztuka pi­
sania stała się powszechniej znaiomą. 
Pani Mentnon (Maintenon) okazuie dużo 
rozsądku, a czasem dowcip, styl ma w y ­
borny, lecz ton zbyt surow y iiednostay- 
ny. Sama P an iSe yin ie  iest wzorem w e ­
sołych i tkliwych : a razem zawsze oży­
wionych i zawsze naturalnych listó w : 
przymiotem ióy szczególnym iest iakaś 
tkliwość momentalna, która się na wszyst­
ko rozlewa i wszystkićm porusza. Z a  nią 
tylko idąc i wcale o tem nie myśląc, da­
ła  przykład stylu listowego, którego łat­
w o ść  i zaniedbanie iest naywiększym  
wdziękiem, a który próżno tak w ielu naśla­
d o w ało . »Pisafabym doiutra«ruówi sama 
osobie, »moiemyśli, m oiepióro, wszystko  
leci." Lecz  Pani Sevinie, iak słusznieu w a ­
za Stanisław Potocki, iest raczćy w zorem  
dla kobiót, niż dla mężczyzn. Przedmio­
ty iey listów są pospolicie drobne , i sąd 
o rzeczach rzadko gruntow ny. W i d a ć  
w  nićy wiele próżności dziecinnćy, w i e ­
le śmićsznych uprzedzeni urodzenia i w ie ­
k u , upoionego iedynie wielkością L u d ­
w ik a  X I V .  S ła w n y  Szersterfild ( Cker-  
sterjfield) wskazuie swoiem u synowi, Kar­
dynała dl Ossat,* iako naylepszego piśarzai 
listów w  interesach ważnych. W o lt e r  
celuie w  rodzaiu d o w c ip n y m , lekkim, 
poufałym , i wszystkie praw ie listy do­
brze pisze. S ty l  iego zawsze przyzwoity, 
zawsze iasny, ł a t w y  i ożywiony, za w zór  
służyć m o że : lecz zdania iego bardzióy 
ieszcze w lista c h , niż w  d zie ła c h , nay- 
częściey z sobą sprzeczne, ła t w o  zbite 
bydź. mogą iedne przez drugie: dlatego,  
żadnego poszanowania ani przychylności, 
nie iedinaią dla autora.

L is tó w  polskich nie mamy żadnego 
zbioru drukowanego, któryby za w z ó r  
m ógł służyć. Jak ób G u rm  w y d a ł  w  Kra­
k o w ie  r. i 5 f)i kilka listów polskich Sta­
nisława O rzechow skiego, pisanych do 
Marcina Krowickiego kapłana , Kacerza 
Pikarda do Mikołaia Oleśnickiego z Piń­
czow a i  do Stadnickiego ze Żmigrodu. 
W szystk ie  te l is t y , mało dzisiay intere-

suią co d o -rz e c z y ,  gdyż maią tylko za 
cel zbiianie kacerstw ów czesnych, zale­
cone są dobrą polszczyzną , i tchną szla­
chetną prostotą staropolską. Inaczóynie  
pisze do męża znakomitego, tylko: »U ro­
dzony a m nie łaskawy Panie Oleśnicki, 
moia uprzeyma ch u ć, którą przeciwko  
waszóy miłości mam. Służby s w e  w a -  
szóy miłości zalecam" i kończy »a zatem  
proszę, abyś wasza miłość mnie m iło ­
w a ł ,  iakoto brata a przyiaciela sw ego."  
W sz ystk o  to iest lepsze, aniżeli dzisiey- 
sze »całuię nogi J W .  W .  P .D o b r. nay-  
niższy sługa." Niektóre listy naszych  
daw nych znakomitych m ę ż ó w  są poroz­
rzucane po różnych książkach, i są po­
spolicie dobrze pisane.. Liczne zbiory li­
stów , v/ rękopismaoh zachowane od 
pićrw szych osób w k r a i u ,  sąraczćy dro- 
giemi pamiętnikami dzieiów narodowych, 
niż wzrostem stylu listowego. Nietylko 
od końca panowania Zygmunta III., lecz 
nawet po wstąpieniu na tron Stanisława  
Augusta, znayduiemy w listach polskich 
w iele  makaronizm ów lub ca łych  fraz 
łacińskich. Późnićy z tego poprawiać się 
zaczęli P o lacy, lecz za to w prow adzili  
w z w y c z a y  ięzyk francuzki. Z a  naszych 
czasów, w iele  iest pisarek, które w  przy-  
iemności francuzkim nie ustępuią; w  to­
w a rz y stw ie  nawet są naturalnieysze 
i m nićy maią gadatliwości ; piszą pospo­
licie listy w y b o rn e , ale na nieszczęście, 
prawie zawsze po francuzku; wtenczas  
w ię c  ch yb a,  kiedy ięzyk oyczysty bę­
dzie powszechnie u ż y w a n y  \ r  to w arzy­
stwach w ykształconych , znaydzie się 
u nas druga Pani Se w in ie , którćy listy 
polskie za w z ó r  będą mogły służyć n a-  
szćy młodzieży.

D O . R Ó  ż  Y.

Ś liczn a  różo,.
O iak dużo

Pow abów w  lwem łonie, 
V  zrok porywasz,
W  iuszę wlewasz

Słodką, niebian wonie.
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W  te y to  w  Cmi,
Z  łuhien: w  dłoni,

Amor się przyroda,
T ą tchuą owe 
R o in a m '  we 

Ogrody Delila.

Klask tw óy oczy 
Cmi i mroczy,

I  razem ich k o i;
G dy swą czystą,, 
Jasnokrwistą

Pięknością ich poi.

Taka iasność,
Dore. własność. —

Roz zuceć iey w drodze: 
Ntechay o mnu 
Clioć raz w spom nie. . . .  

O h! iak kolesz srodze 1

W szysthoż kole 
W  tym padole,

Co tylko nas norci? 
C zyi tak ostre 
Moią siostrę

I  pow aby Dorci?
G . J .  K.

R Ó Ż N E  Z W Y G Z A I E  . L U D Ó W .

D o <SZC, ególn, y  w łasności lu d ó w  ma- 
layshich należy zw y czay  p i ło w a ć  zębt 
i czernić. Z w y c z a y  ten zow ią  Barasa, 
B uckerug i  T eu s i .  M alayen cw ie , D a y -  
aksow ie i Chińczycy zw y k le  tak czyn-e 
upatruiąc w t ś m  coś dobrego. Peguame 
maią z natury piękne zęby, atoli .e czer­
nią , aby iak m ó w ią ,  różnić się ud psów. 
Z w y c z a y  ten ma i w Siam ie panować.  
R ó w n ie  i Tunkinesy staraią się nadć' i 
s w y m  zębom kolor czarny.

O tom akow ie chętnie iedzą siem ię, 
co nie iest osobliw ością w g o r ą c ć y  stre­

fie. Atoli w ię c ć y  nie pożyw aią  iak |  
nay w ię c ć y  \ funta na dzień, ( ia ik i  z zie­
m i z w y k f  Indyianin nad ogniem zasu­
szać, a takow e zanim ić, odwilżą cokol­
w i e k ;  zapew n e znayduie w  nich części 
źwićrzęce i tośiinne. Jed n akow oż  tylko 
w  takićy porze iedzą z ie m ię , kiedy nie 
m ogą m ieć ryb  z d e c h ły c h , ani korzon­
k ó w  z paproci i  iaszczurek I

T a u ry k so w ie ,  lud w  Afryce Dołnoc- 
nćy , żenią się z kobićtam i, w ie lk ieg o  
wzrostu —  podług w agi. Ztąd, im w ię ­
cć y  kobieta w aży , tćm  iest pięknieyszą. 
Ja k  szczęśliw y iest c z ło w ie k ,  który bie­
rze T auryk inkę cztery cetnary w ażącą, 
a lb o w iem  posiada piękność nad piękno­
ściam i I —

S P O S Ó B  Z D R O W I A . ’

J l  ismo czasowe angielskie: Spectatcur 
ptfdaie sposób, iak można nyć zdrow ym :  
JSd z  dopóki ci smakuie, a 'e  iedz tylko 
z iednego półmisKa, a taybardzićy w y ­
strzegły się sztucznych sosów . Co się 
tyczó p ic ia , z w y k ł  n u .wiać 'W illia m  
T e m p je t  Piórrwszą szklankę pnę za moie 
zdrov:ie drugą za zdrowie noich przy­
ja c ió ł ,  trzecją 4 ażeby nyć w eso łym ,  
a  czwartą za zdrowie niepr?viacior. —  
»>Prawdę m ó w i T«. za w o ła ł  pewien z dziel- 
nyph piiaków czyiaiąc t o , »decz zamiast 
s z k l a n k i ,  co iest tylko błędem dru­
k u ,  miało tam stać zap ew ne: b u t e l ­
k i . "  —  w  —

D O  S K R Y B Y .

,  ^ - ) a v r n o ć  i..o\t ę ; ;  p r s y z n a y  S k r y b o :  J e  me taa n ie ,  
K t o  to m c  nie t t y r r - ś l a ,  t y lk o  w s z ys tk o  k r a d n i e ;
T a *  się tak do w i e c z n o ś c i , d ro g a  n:"> tor ił ie !tt —
A  S k r y b a :  „ J a  to t y lk o  czasem n a ś l a d u j ! ‘ t »
„ J a z  pićma w  tobie w i d . ę  p o p r a w y  n adziei ;
Y ra w d a ,  ie  naś lad u ies i—  lec* k ° g ° ? . —  złodzie i! “

A .
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dnia * 3. Stycznia t. r. dano po 
r»z pierwszy Komcdyią w  i akcie z francuskiego : 
M i ł o ś ć  n i e p r o s z o n y  g o ś ć .  —  Nastąpiła ulubio­
na Opera w i akcie: Ś i e d m  d z i e w c z ą t  p o d  
b r o n i ą .

Dnia i i .  na dochód P. Rudkiewioza dano D ra ­
mat z Haldcrona wierszem przerobiony: W ł a d y s ł a w  
K r ó l c w i c  p o l s k i ,  czyli : Z y c i e  s n e m .  Znane 
iest uczonemu światu to z prawdziwie poezyynym 
ogniem napisane dzieło dramatyczne i miłośnicy poc­
zy i cieszyli się naprzód, że literatura polska tak pięk­
nym płodem zbogaconą została. A le  zawiedzeni b y ­
liśmy w oczekiwaniu , tłumacz nie odpowiedział żąda­
niom sprawiedliwey krytyki i nie wywiązał się z za- 

■ ciągnionego obowiązku tłumacza. Z b y t  często zdarza­
jąca się mierność gasiła inieysca lepiej cokolwiek od­
dane , wreszcie i to mu za błąd przypisać należy . że 
s c e D ę  do Polski wprowadził,  wolno iest ctasem wdzic-  
ia mało znane winiąizać zmyślenie p o c z y y o e,  ale nie 
godzi się do tak powszechnie wiadomey historyi, taką 
dla nas są dzieie Jagiellonów, wtrącać zdarzenia zro­
dzone w  mózgu obcego poety , i owszem poeta kra­
jo w y  sprostować lo był powinien. W ystawa była  
świetna i gra aktorów dobra.

Dnia 28. dano znane powszechnie W  i ś l  i c s  a n k i. 
Z  doniesień teatralnych dowiedzieliśmy s i ę ,  źe Operę  
tg dawano na powszechne żądanie publiczności.

Dnia I. Lutego po raz drugi Trajedyia V. Huro- 
nickiego: E d y p ,  i łtomedyia w 1  a k c ie ; D w a y  
K a t p e r k i .  X.  X.

Z  W a r s z a w y .  —  W y s z ła  c druku Etegiia na 
■gon wiekopomnej pamięci A leia n d ra  i.  , Cesarza 
W s z e ch  Rossyy , h ró la  Polskiego, przez L .  E. Raiszla, 
Podoficera pułku 4 piechoty lioiiowey W .  P.

X .  M rongoTłus, chlubnie znany z kilku dzieł  
O ięzyku polskim, a szezególnie a niemiecko-polskiego  
ałownika , wydanego niedawno w G d a ń sku , otrzymał  
■aszczytne wezwanie. Kanclerz Cesarstwa rossyyshio-  
go Hrabia R um ień ców , sławny opiekun nauk, zapro­
s i ł  go , by iego kosztem obiechał siedziby dawnych  
K aszubów  i starał sig ile możności zebrać słownik  
ich gasnącego ię z y k a , oraz podania utrzymuiąće srg 
leszcze w uztach tych Pomorzan.

Bedahcyia Knryiera war#«, odebrała list z B e r ­
lina pisany dnia i3. z. m. donoszący, że Józio Hro-  
gulski dał koncert w  Berlinie dnia i 3- z. m. Znaw cy  
i  amatorowie zachwyceni byli orawdziwym talentem, 
lecz ledwo ich przybyło  3o. Żądano drugiego hon- 
eerlu , ale młody wirtuoz wyieźdża do Drezna. A m a ­
tor  donosząc o tym honcerere , w y ra ż a :  „ W s z y s t k o ,  
eobym mógł powiedzieć na pochwałę tego nadzwy- 
•zaynego  talcntn , byłoby za m a łem ;  iego czucie, 
biegło ść,  moo ,  pełąeayły  się w wydaniu uaydokłsd-  
niey kompozyeyi H a id n a, B ie s a ,  Durnia r Hurpińskia- 
go, zachwyeiły iro srzew n iły  tych prawdziwych znaw­
ców  i lubówników m u z y k i,  którycb zdaniem nie w ła­
da uprzedzenie.

Z  N i e m i e c ,  —  P rzyw ó z surowego enkru do 
Ilambnrga w rokił i 8a5 wynosił 8o mili, funtów, w r. 
1824. tylho 7 5  mil. Przyw óz kawy tamie w ostatnich 
.10 latach czynił w przecięciu 1 7  mi), funt., mifdky te-

mi rok «8z4 ma największe kwantum 38  raił. Potem 
■następnie i 825. wykazuiący 34 miliiony,

Trajedyia M a c h  b e t  iest znowu w Języku nie­
mieckim w wiciu mieyscacb przerobioną ,  podług ta­
kiego przerobienia grywaną teraz bywa na królew ­
skim teatrze w Berlinie i mnóstwo sprowadza słucha­
czów,

Z  F r a n c y  i. —  Hról podpisał 1000 fr. na po­
mnik maiąey być wystawiony ku pamiątce d e ia B o e h ć  
Jacjuelain , Łescuro 1 Donissons. Również rozkazał  
Monarcha ten wypłacić z listy cywilnćy i2,ooo fr. dla  
rozdania pomiędzy potrzebnych w Paryżu.

N o w y  w  swoim rodzaiu wynalazek iest Georama  
w  Paryżu, Przez długi ganek prostemi słupami ozdo­
bion y,  wycbodźi się z przedsionku na małe przyjem­
nie urządzone podwórce. Wniyście w sposobie namiotu 
kwiatami obrane wiedzie na niwę podobnież sma- 
kownie ozdobioną. Cztery posągi bardzo dobrze zro­
b io n e ,  przedstawiające cztery części św iata,  stoią 
w  niżach; i naprzód wskazuią , co widzieć spodziewać  
się można. Po podwóynych iedne w drugie wchodzą­
cych schodach kręconych przychodziemy do globusu  
mażącego blisko 40 do 5o stóp w przecięciu. VI zebo- 
dy w swoiem kręceniu się matą wyyścia na trzy pię­
tra , gdzie galeryic w cyrkiile , porobione są dla w i ­
dzów, Sara globus iest bardzo sstueznie ułożony.  
Wszystkie stopnjo zwyczajnie na globie umieszesone, 
tworzą tu wielką sieć z cienkich szyn żelaznych , do­
kładnie podług miary stopni spoionycb; la sieć stop­
niowa pokryta ożenkiem płótnem , któro wpadaiące 
przez zewnętrzne okna światło c h w y ta ,  i iak transpa­
rent się przedstawia. Najlepsze wyobrażenie można 
sobie o tera z r o b ić ,  icżii się myślą umieszczemy w e  
środku zupełnie białego balonu ; szyn) żelaza ponie­
waż nie łą przeźroczyste, uhazufą się być csarncmi 
liniami. . Pierwsze piętro tw o rsy  kształt płaski ( fiat  
form ę) i iesteśmy tu blisko bieguna północnego. Cien­
ki drut idzie od bieguna północnego aż do bieguna 
południowego, i przedstawia oś ziemi. —  W  tey wieł- 
kićy kuli płociennćy widać riemię i kraie iak na ogrom­
nej mapie. Odległość z Berlina do Drezna wynosi 
blisko stopę, a że wszystkie miasta bardzo wielkićm 
pismem są oznaczone, tedy możoe się takie łatwo  
zorientować. Wszystkie Kraie są wydane brunatną  
farbą , i można bardzo łatw o  rozróżnić łasy i góry.  
W  tym globusie atopleń Jeden zaymuio 4 cale,  
a ztąd można wnieść,iafciey wielkości wszystko być musi. 
Szczególniej pięknie się przedstasyiaią gór łańcuchy  
j  góry lodowate ,  iakotef bieg rsćk niezliczonych, 
przerzynających kraie. Ziemia iest gra b ą  .farbą po­
w leczo n a,  zaś w ody iasno - niebieską i przezroczystą. 
Globus ten iest w gmachu umyślnie do tego";budow a-  
n y m , który oprócz niektórych murów potrzebnych 
składa się z okien asklannycb , iednakże- tak , iż w sa­
mym globie nigdzie nie można cienia dostrzedz.

U Firm in Dydota wyszedł klasyczny romans Pa­
w eł i W irginia, przełożony na ięzyk nowogrecki.

Z now u ieden Teatr p rzybył w  P a r y ż u , nazy­
w a ć  się będzie: T ea tr  nowości ( des  nouycautis ) ,  na 
którym gryw ać  będą Itomedyio - Opery,

Z  A n g l i i .  —  Na wyspie S. Heleny daią Ho- 
medyie. Przedstawiono niedawno sztnkę: C t t o r d s i e -  
a t u  r o i b o y n i k ó w ,  napisaną z b a y ii  Szcheresaily.  
Pierwsze przedstawienie uczynił© 60 ,  drugie 40 fun.  
ssterl.

łUdakcyia Józefa B e  a s y .  —  Drak Piotra P i II er  a.


